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Rok XXV

podziękowanie
prez. Masaryk

W odpowiedzi na telegraficzni« 
przesiane życzenia nadszedł pod adre
sem Stronnictwa Narodowego i klubi 
parlamentarnego w Sejmu i Senacie 
następujący telegram Prezydenta Ma 
saryka:

„Wasz przyjazny głos z powodu 
moich urodzin bardzo mnie ucieszył 
Szczególnie serdecznie dziękuję Wam 
za przyjazne uczucia, które wyrazilis 
cie w imieniu narodu polskiego naro 
dowi czeskoslowackiemu.

T. G. M a s a r y k“.

Bilans handlowy
za miesiąc luty

Warsz a w a, 17. 3. (PAT). Wed
ług tymczasowych obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego, bilans handlu 
zagranicznego Polski łącznie z w. ni 
Gdańskiem przedstawia się w lutym rb 
jak następuje:

Przywieziono 281,412 ton Wartość 
przywozu wynosi 181.669 tys. zł. W po
równaniu do. poprzedniego miesiąca 
przywóz zmniejszył się w wadze o 
38.804 ton, a w wartości o 34.990 tys — 
Wywieziono 1.574.338 ton Wartość wy
wozu wynosi 218.092 tys. zl. W porów
naniu do poprzedniego miesiąca wywóz 
zmniejszył się w wadze o 158.423 ton a 
w wartości o 4.99.000 zł.

Saldo dodatnie bilansu handlu za
granicznego w lutym wynosi 36.423 tys 
złotych.

Zasieki dla bezrobotnych
W a r s z a w a, 18. 3. (Tel. wł.) Min 

Prystor wydal zarządzenie, aby na ma 
rzec częściowo zatrudnionym “robotni 
kom zakładów hutniczych udzielić na 
stępujących zasiłków:

Robotnikom zatrudnionym w ciągi 
3 dni w tygodniu wypłacać 30 proc 
normalnego zasiłku, w ciągu 2 dni - 
40 proc, i w ciągu 1 dnia — 50 proc.

_______

Stosunki Reichswehry
z armją sowiecka

Berlin, 17. 3. (PAT.) W związki 
z komunikatem min. Reichswehrj 
Groenera w sprawie zarzutów co dc 
stosunków pomiędzy Reichswehrą s 
Przedstawicielami armji czerwonej 
organ związku młodoniemieckiegc 
„Der jungę Deutsche“ podkreśla, żc 
cumo wszystko min. Groenerowi nic 
cdalo się obalić zarzutu, że między 
czynnymi oficerami Reichswehry b 
takt/9, czerwon9- istnieje stały kon-

Jest niezaprzeczonym faktem, że 
son. y. Hammerstein w r. 1929 bawił

Państwie sowieckiem i brał tam u- 
. , v manif.estacjach armji czerwo-

•• Następnie szereg wyższych ofi- 
«row sowieckich z gen. Kolkem na 
n .e obecny był na ćwiczeniach 
p c. Wehry. Wiadomo pozatem, że 

Wyżsi oficerowie Reichswehry
Protestowali przeciwko temu stano- 

Wi rzeczy.
”Der Deutsche“ wyraża zdzi-

t-, ,'e’.że niemieccy generałowie u- 
ta.k bliski kontakt z przed- 

po,«* 1?. ami armji, której członkowie 
niuni c 'v użytych stosunkach z ko- 
in fntł1?* niemieckimi i przytacza m
żownit Ze na wiosn<? 1929 r-> gdy krą- 
cwiB,- sowiecki „Krasnyj Profintern“ 
Portn ^f był. w indach w pobliżżu 
okrnt, kl!oaskiego, na pokładzie tego 
ciuniot °dhywały się zgromadzenia ko 
ni-rh i czne P°d kierownictwem zna-komunistów.
!o cie tym min. Reichswehry by- 

K°nale poinformowane..

Pożar spichlerzy zbożowych w Gdańsku.

Podpisanie traktatu handlowego 
z Niemcami

Warszawa, 18 3 (Tel. wł.) — 
Wczoraj około godz. 5 został podpisa
ny traktat handlowy polsko-niemiecki

Kto wie czy Prezydent nie zwlekał 
z decyzją co do przyjęcia dymisji rzą 
du aż do czasu podpisania traktatu.

Traktat podpisali Rauscher i Twar 
dowski, których przyjął następnie Bar

Dymisja rządu została przyjęta
Komunikat kancelarii marszałka Sejmu

Warszawa, 18. 3. (Tel. wł.) W 
ciągu wczorajszego wieczora sytuacja 
o tyle się wyjaśniła, że Prezydent Rze
czypospolitej podpisał dymisję gabine
tu Bartla.

O konferencji południowej kance- 
larja marszałka Sejmu ogłosiła na
stępujący komunikat:

„P. Prezydent Rzpiltej przyjął w 
poniedziałek o godz. 12,30 pp. marszał
ka Sejmu Daszyńskiego i marszałka 
Senatu Szymańskiego

„Podczas rozmowy poruszono spra
wę przyjęcia dymisji rządu przez p. 
Prezydenta, która ma nastąpić w cią-

godzin najbliższych.
„W dalszym ciągu na zapytanie i 

Prezydenta p. marszałek Sejmu przeć 
stawił konieczność załatwienia w Se; 
mie szeregu spraw terminowych ja 
poprawek Senatu do budżetu, ustaw 
o funduszu kultury, sprawy b .mir 
Czechowicza i związanej z nią spraw 
zamknięć rachunkowych z r. 1927-21 
kredytów dodatkowych za r. 1929-3( 
ustaw, związanych z terminem 1-g 
kwietnia rb. ewentualnie niektórycl 
projektów ustaw ratyfikacyjnych itć

„P. marszałek Sejmu wyraził na 
Izieję, że przesilenie nie będzie trwał 
długo

Rozmowa trwała do godz. 13,45“.
Wieczorem około godz. 9 pojawił si 

komunikat oficjalny o przyjęciu prze

tę! i wyraził swe zadowolenie z doko 
nania tego aktu.

Wieczorem Rauscher wyjechał do 
Berlina na dzień lub dwa a tymcza
sem członkowie delegacji będą przy
gotowywali materjały do ratyfikacji 
układu

Ratyfikacje mają być dokonane ró
wnocześnie. (w?

p. Prezydenta dymisji gabinetu Bartla
i o powierzeniu mu sprawowania czyn
ności państwowych aż do utworzenia 
nowego gabinetu.

Kursowały pogłoski, że od dnia dzi
siejszego zacznie się analogiczna co pod
czas przesilenia grudniowego kolejka 
rozmów z przywódcami klubów parla
mentarnych.

Na dziś zwołano posiedzenie komisji 
konstytucyjnej, oświatowej i budżeto
wej.

Prof. Makowski (B. B.) odwołał po
siedzenie komisji konstytucyjnej, dając 
tern samem dowód sabotażu prac kon- 
stytucyjnych przez posłów B. B. Rząd 
przecież sprawą rewizji konstytucji nie 
interesował się zupełnie i zajmował je
dynie stanowisko obserwatora, (w)

Warszawa, 17. 3. (PAT.) Dnia 
17 bm. około godz. 9 wieczorem Prezy
dent Rzplitej podpisał następujący de
kret:

Do Pana Prof. Kazimierza Bartla, 
prezesa Rady ministrów w Warszawie.

Przychylając się do przedstawionej 
mi prośby o dymisję, zwalniam Pana 
z urzędu prezesa Rady ministrów wraz 
z całym gabinetem i poruczam Panu 
i wszystkim ustępującym pp. mini 
stroni i kierownikom ministerjów dal
sze kierownictwo spraw państwowych 
aż do chwili powołania nowego rządu.

Warszawa, 17 marca 1930,

Równocześnie Prezydent Rzplitej 
podpisał odpowiednie pisma do po
szczególnych ministrów i kierowników 
ministerjów.

Działalność kas chorych
Warszawa, 18. 3 (Tel. wł.) —1 

Min pracy wykończa projekt ustawy 
o powołaniu komisji ankietowej w ce
lu zbadania działalności kas chorych.

Jak wiadomo, inicjatywę do tego 
dał wniosek p. Zalewskiego z Klubu 
Narodowego, (w.)

Rozpatrywanie protestów 
wyborczych

Warszawa, 18. 3. (Tel. wł.) In
formacje o obradach Sądu Najwyższe
go co do okręgu tarnopolskiego należy 
poprawić o tyle, że Sąd Najwyższy de
cyzji jeszcze nie powziął i wynik roz
praw swych ogłosi 31 marca.

Chodzi mianowicie o to, czy unie
ważni zupełnie dokonane wybory (4 
mandaty BB., 4 Undo, 1 żydowski i 
1 ukraiń -socjal.), czy też dokona tyl
ko korektury rachunkowej głosów, od
liczając BB. 912 głosów i zaliczając je 
18-ce.

W takim razie z BB. straciłby man
dat p. Wojewoda a w konsekwencji i 
p. Kozłowski.

Pod Wezuwiuszem
(Od własnego korespondenta)

Neapol, w marcu
Godzina siódma rano. Neapol, spo

wity w niebieskawą mgłę zimowego po
ranka, wygląda bardzo ospale. Place i 
szerokie ulice w pobliżu dworca kolejo
wego są jeszcze puste a hotele, restaura
cje i kawiarnie zamknięte.

Spieszymy na stację kolei elektrycz
nej „Circumvesuviany“. aby dostać się 
do pociągu, odchodzącego o ósmej do 
Pompei. Po drodze zaofiarowuje nam 
swe usługi jakiś mówiący po francusku 
przewodnik, żądajac za pół dnia oprócz 
zwrotu kosztów, 30 lirów w gotówce. 
Szybko pozbywamy się natręta i wkrót
ce stajemy u celu

Pociąg mija szereg malutkich mia
steczek Siedzimy na tylnej otwartej 
platformie wagonu W czasie jazdy sil
nie odczuwamy chłód poranku, na sta
cjach jednak, gdy pociąg się zatrzyma, 
słońce mocno przygrzewa.

Na niewielkich stacyjkach ruch 
stopniowo się wzmaga a w przydroż
nych domkach i wiłach otwierają się 
okna. Powietrze przesycone jest wonią 
pomarańcz, których złocistym owocem 
oblepione są okoliczne drzewa Dwu
metrowe kaktusy tworzą naturalne pło
ty, pomiędzy ogrodami, w których z 
miękkiego kobierca trawy wyrastają 
rozłożyste pinje i ciemnozielone wy
smukłe cyprysy. W pobliżu widzimy 
plantacje oliwek. Przyroda jak u nas 
w czerwcu.

Spoglądamy na Wezuwjusz. Wy
gląda surowo, bez czucia, jak symbol 
pomsty. Zdaleka widnieje budynek ho
telowy, przy którym kończy się linja ko
lejowa. Wulkan dymi jak olbrzymi wa
piennik. Od czasu do czasu z głębin je
go unoszą się różowe opary, świecące w 
nocy na znaczną odległość.

Po półtoragodzinnej jeździe wysia
damy w Pompei Dworzec otoczony jest 
składami i kramami, w których sprze
dają pamiątki i widokówki Uwagę tu
rystów zwraca przedewszystkiem wyso
ka elegancka kampanila. Wchodzimy 
do środka na krótką chwilę. Na ulicy 
wlecze się. za nami dorożkarz, wytrwa
le, cicho jak. pająk, czyhający na swą 
ofiarę. W końcu zebrał na odwagę, pod-
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jechał bliżej i zaofiarowuje swe usługi 
za 5, 4, 3 wreszcie za 2 liry. Jedziemy 
więc do starej Pompei doskonale wy
brukowaną drogą.

Przed wjazdem do miasta wykopa
lisk znajduje się gęsty gaj piniowy. — 
Wstęp jest bezpłatny, ale co parę kro
ków narzuca się nam jakiś przewodnik, 
tłumacz czy poprostu wydrwigrosz, 
który żyje z naciągania niedoświadczo
nych turystów - cudzoziemców.

Jedziemy szybko wśród domów, 
świątyń itp. Przed oczami naszemi 
przesuwają się fantastyczne sceny kata
strofy, która dotknęła to miasto w 79 r. 
po Chrystusie, gdy Wezuwjusz zasypał 
Pompeję, Herkulanum i Stabię. Jest to 
cichy, zaklęty cmentarz, nad którym 
wznosi się dymiący Wezuwjusz, jak sza
tan przypatrujący się swemu dziełu zni
szczenia. Podziwiamy przepych, z ja
kim urządzone były domy patrycju- 
szy, zachwycamy się rzeźbami, malowi
dłami, mozaiką a w pałacu Vetti, który 
jest najlepiej zachowany i odrestauro
wany chciałoby się wprost pozostać na 
zawsze. Mury tych domów i wil posia
dają różne dyskretne ubikacje, których 
drzwi otwierają się tylko za specjalną 
opłatą a wówczas wstyd nas ogarnia na 
widok obrazów, które utwierdzają tury
stę w przekonaniu, że zabawy miesz
kańców Pompei zapewne niezbyt się 
różniły od rozrywek ludności Sodomy 
i Gomory.

Przewodnik pokazuje nam młyny 
zbożowe, świątynie, apteki, łaźnie a 
wszystko z niezwykłym pospiechem, a- 
by jaknajprędzej przenieść się do nowe
go źródła dochodów, t. j. do innej grupy 
turystów. W drodze powrotnej na chwi
lę zaglądamy jeszcze do muzeum, gdzie 
widzimy skamieniałe trupy mężczyzn, 
kobiet i dzieci, których bolesny wyraz 
twarzy długo -pozostanie w naszej pa
mięci...

Po powrocie do Neapolu udajemy się 
wprost do portu. Droga do niego pro
wadzi przez brudne, bagniste, niezbyt 
wonne targowisko, zastawione olbrzy- 
miemi koszami, pełnerai sepji, ryb, ra
ków, ostryg i ślimaków, stanowiących 
przysmaki miejscowej ludności. U wy
brzeża uwiązane są większe i mniejsze 
łodzie, żaglówki i galary a dalej tłoczą 
się parowce, jachty, szkunery, pływają
cą doki i hangary. Widok ten urozmai
ca jeszcze wielki hydroplan, który ma
jestatycznie krąży nad portem, a po 
Chwili .lekfeo,i zgrabnie osiądą ną gjad-; 
kiej jego toni.

Na Wybrzeżu panuje wielki ruch. 
Olbrzymie krany przenoszą ze statków 
do składów worki, skrzynie i beczki, 
ą na dole kłębi się i tłoczy tłum mary
narzy, żandarmów, faszystów, strażni
ków, celników1, robotników i włóczę
gów. Z jednej strony nadciąga gro
madka kobiet, niosących swym mężom 
posiłek, a z drugiej z irudem przeciska 
się szereg wozów’ i wózków, wypełnio
nych towarami i ciągnionych przez ko
nie, muły, psy, osły a nawet i ludzi.

Z portu handlowego przechodzimy 
ńa wybrzeże św. Łucji z piękneroi hote
lami i pensjonatami, a dalej na wybrze
że Caracciolo, podobno najpiękniejsze 
na świeci©. Tutaj w cieniu palm prze
jeżdżają powozy i auta z lokajami w łibe- 
rjach z piękneroi włoskiem! markizami 
i księżniczkami, w piasku bawią się bo
ny z dziećmi, a nadzy chłopcy kąpią się 
w morzu i chwytają mięczaki. Tło zaś 
tego obrazu stanowi majestatyczny, 
dumny i groźny, dymiący Wezuwjusz...

Wspomnienia te będą dla nas jak- 
gdyby cudną bajką, w której jest wiele 
czarownego prawne nieziemskiego pięk
na. r H. H.

Dalsze zbrojenia Niemiec
*00 mil. tnk. na 'Reichswehr^, 
dukcję jakiejkolwiek pozycji

Rzeszy uważa za r
B e r 1 i n, 17. 3. (PAT.) Według In

formacji „Demokratischer Zeitung- 
Dienst“ preliminarz budżetu Rzeszy 
na 1930 przewiduje w wydatkach na 
Reichswehr? 700 miljonów marek.

W przedmowie do preliminarza 
budżetu min. Reichsw'ehry zamieszczo
no uwagę, że rząd Rzeszy uważa re
dukcję jakiejkolwiek pozycji budże
tu wojskowego za rzecz niemożliwą.

Na wzmocnienie fortyfikacji przy-

Niebywały skandal towarzyski 
w Poczdamie

Oszustwa żony prezesa regencji
B e r 1 i n, 17. 3. (Tel. wł.). Berliń

ska opinja publiczna poruszona jest nie
bywałym skandalem w sferach towarzy
skich Poczdamu, o którym szeroko roz
wodzą się dzisiejsze dzienniki wieczor
ne.

Prezydent regencji w Poczdamie dr. 
Momm ubezpieczył w swoim czasie swe 
ruchomości w pewnem bawarskiem to
warzystwie ubezpieczeń. W marcu 
1927 r. małżonka prezydenta zawiado
miła towarzystwo listem poleconym o 
kradzieży, dokonanej w czasie jej nieo
becności. Skradziono rzekomo bieliznę 
wartości 198 marek. Wobec tak nikłej 
kwoty towarzystwo wypłaciło pieniądze 
bez badania sprawy. Z początkiem 
1929 r. pani Momm ponownie zawiado
miła towarzystwo o kradzieży jakichś 
przedmiotów wartości 499 mk. i towa
rzystwo znów wypłaciło tę kwotę bez 
badania. Wreszcie w grudniu ubiegłe
go roku pani prezydentowa zawiadomi
ła towarzystwo ubezpieczeniowe o u- 
kradzeniu jej zastawy srebrnej, ocenia
jąc poniesioną stratę na 4700 marek. 
Wobec tak często powtarzających się 
kradzieży w dobrze strzeżonym domu, to
warzystwo nabrało pewnych podejrzeń. 
Zwrócono się zatem do prezydenta 
Momma, który zgodził się na przepro
wadzenie śledztwa przez policję krymi
nalną. Żądane odszkodowanie wypłar-' 
cono, lecz towarzystwo nie, ograniczyło 
się do śledztwa policyjnego i poleciło 
zbadać sprawę również agentów pry
watnych, którzy stwierdzili, że pani pre
zydentowa robi dość znaczne długi a w 
kilku wypadkach po dostarczeniu za
mówionego towaru zaprzeczała jego <)•• 
debrania i nie chciała regulować ra
chunków.

Wreszcie w dniu 10 marca p. Momm 
doniosła o nowej kradzieży kasetki z za
wartością 2000 marek. Gdy zawiadomio
no o tern prezydenta, dr. Momm do
niósł towarzystwu, że żądanych przez 
małżonkę 2000 marek nie przyjmie, do
póki policja wyraźnie nie stwierdzi, że 
kradzież nastąpiła z zewnątrz. Towa
rzystwo ubezpieczeniowe zawiadomiło o 
wynikach przeprowadzonego przez 
swych agentów śledztwa prokuraturę, 
która zabrała się do zbadania całej 
sprawy. Gcly zaś w niedzielę jeden z 
dzienników berlińskich wyrazi! między 
wierszami pewne podejrzenie pod adre
sem pani Momm, ta przyznała śię przed 
mężem do sfingowania kradzieży.

W czasie rewizji domowej srebra ro
dzinne, które rzekomo miały być skra
dzione, znaleziono na strychu w domu,

30 mil. na fortyfikacje — Re- 
budżetu wojskowego rząd

zecz niemożliwą
znano ogółem 30 miljonów mk. Ko
nieczność tego wydatku motywuje 
preliminarz budżetu w sposób nastę
pujący: Zmiana granic Rzeszy na 
wschodzie wymaga w związku z istnie- 
jącemi tam dziś urządzeniami forty- 
fikacyjnemi szczególnych zarządzeń, 
które w wyniku badań na podstawie 
umów paryskich ze stycznia 1927 mu
szą być obecnie podjęte.

dokąd wyniosła je sama p. prezydento
wa.

Prezydent dr. Momm podał się na
tychmiast do dymisji, a zięć skompro
mitowanego prezydenta, radca ministe- 
rjainy dr. von Keudel zwrócił towarzy
stwu wypłacone pieniądze.

Czy sprawa ta pociągnie za sobą kon
sekwencje -prawne, należy wątpić, gdyż 
władze śledcze, przyjmując, że p. Momm 
nie potrzebowała popełniać tych o- 
szustw, poleciły zbadać jej stan umysło
wy w jakimś zakładzie dla nerwowo 
chorych.

Wyjazd Masaryka
na riwierę francuską

Praga, 17. 3. (PAT). Zgodnie z za
powiedzią, prezydent Masaryk wyjechał 
dziś w południe na Rivierę francuską 
do Cap Marin w towarzystwie córki i 
syna oraz sekretarza i lekarza osobiste
go.

Po zgonie Primo de Rivery
Paryż, 17. 3. (Tel. wł.). Zwłoki 

generała Primo de Rivery wystawiono 
dziś popołudniu w hotelu na widok pu
bliczny. Po odprawieniu modłów przez 
kapłana, zwłoki przewieziono na dwo
rzec, skąd specjalnym wagonie, do
czepionym Tło nocnego pociągu, prze
transportowane będą do Madrytu.

Do Bordeaux przybył generał San- 
jurgo z synem oraz dwoma oficeraihi, 
aby towarzyszyć zwłokom.

Pary ż, 17. 3. (Tel. Wł.) Zwłoki ge
nerała Primo de Rivery przewieziono 
na dworzec z honorami wojskowemi.

Prezydenta republiki reprezento
wał szef protokółu, a rząd min. wojny 
Maginot.

0 sprzeniewierzenie
i nadużycie władzy

Lwów, 17. 3. (PAT). Przed trybu
nałem karnym rozpoczął się dziś pro
ces przeciwko właścicielowi i dyrekto
rowi Orbisu“ Zdzisławowi Kuśnier
skiemu i Helenie Matogowej, oskarżo
nym o sprzeniewierzenie i nakłanianie 
do nadużycia władzy urzędowej, oraz 
przeciwko Tadeuszowi, Józefowi Dut
kiewiczowi, urzędnikowi min. komuni
kacji, oskarżonemu o nadużycie władzy 
urzędowej. Oprócz nich odpowiada 
Tauber, urzędnik „Orbisu“, oskarżony

Według aktu oskarżenia, Kuśnierski 
i Mafogowa, objąwszy „Orbis“, nars,;i- 
kolej na straty w wysokości 291 000 » 
Obwiniony Dutkiewicz, jako urzednit 
min. komunikacji i referent spraw n 
bisu“, a równocześnie jako płatny 
nik Orbisu“, załatwiał w ministeSm 
wszelkie pisma, dotyczące należność Ta 
„Orbisu“ w ten sposób, że uniemożliwi 
pobieranie należności, za co pobierał Ta 
oskarżonych gotówkę i cenne podarun- 
ki.

Dziś odczytano akt oskarżenia ROr 
prawa potrwa kilka dni.

Ujęcie przemytników
Katowice, 17. 3. (PAT.) w no_

cy z soboty na niedzielę na odcinku 
granicznym Łagiewniki-Brzeziny śla 
ska straż graniczna natknęła się ’a 
bandę przemytników, złożoną z 15 
osób,-z których 13 zdołano ująć. Przy 
każdym przemytniku znaleziono pa
kiet rodzynków, ważący od 20—50 kg 
Przemytnicy pochodzą przeważnie z 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Osadzono ich w więzieniu w Kró
lewskiej Hucie.

List Kolumba
Madryt, 17. 3. (AW) Jak donoszą 

z Barcelony, znaleziono nowy Ust 
Krzysztofa Kolumba, w którym pisze 
on, iż odkrył Amerykę, gdy liczył lat 
28. Data urodzin Kolumba dotychczas 
nie była ustalona. Jak przypuszczali 
dotychczas historycy, Kolumb w chwi- 
li odkrycia Ameryki liczył lat 50. List 
znaleziono w zamku Simancas. Widać 
z niego, że pierwsza podróż do Ame
ryki odbywała się bez wszelkiego u- 
dzlału państwa. Poza tern w tymże 
zamku znaleziono inny dokument 
wskazujący iż Kolumb nie był Ge
nueńczykiem, jak przypuszczano do
tąd, lecz Hiszpanem.

0 tunel pod „La Manche“
Londyn, 17. 3. (PAT.) Dzienni

ki bardzo żywo omawiają ogłoszone 
przed kilku dniami sprawozdanie ko
misji budowy tunelu pod kanałem 
„La Manche“. „Times“ wypowiada 
pogląd, że projekt może usprawiedli
wiać jedynie zapewnienie, że tunel 
przyczyni się do wygody w komuni
kacji z kontynentem, podniesie do
brobyt, ożywi handel zagraniczny i da 
odprężenie na rynku pracy. „Daily 
Teiegraph“ i „Morning Post“ wypo
wiadają się przeciw tunelowi, nato
miast „Daily Mail“, „Daily News“ i 
„Daily Chronicie“ popierają projekt 
tunelu.

Tragiczny wypadek lotniczy
Warszawa, 17. 3. (Tel. wł.). Pod

czas wczorajszych wzlotów pasażer
skich, urządzonych przez Warszawski 
Aeroklub Akademicki, awionetka pro
wadzona przez studenta akademji W. 
S. H. Karola Trzeczewińskiego, _ z któ
rym jechał urzędnik administracji 
prasy czerwonej Franciszek Makow
ski, wpadła w korkociąg, a upadając 
następnie na ziemię, rozbiła się zupeł
nie. Makowski, uderzywszy o ramę sil
nika, poniósł śmierć na miejscu, a Trze
czewińskiego przeniesiono do szpitala 
Piłsudskiego, gdzie wkrótce zmarł. (w)

\ MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy)

171)
W pewnej chwili Soplica jął zasi

lać skromną kasę Stefana. Podnosiły 
się stawki rzucane bladą, drżącą dło
nią młodzieńca.

— Czy długo mi pan każę jeszcze 
grać? — spytał naraz niechętnym gło
sem Butrymowicz.

— Niech pan unika miejsc gęsto 
obstawionych — odparł wymijająco 
Soplica.

Butrymowicz wzruszył ramionami, 
i odtąd trzymał się miejsc bardziej 
odosobnionych. Szczęście zaczęło się 
najwyraźniej ważyć na jego stronę.

■— Niech pan zmniejsza stawki — 
podpowiadał mu znów Soplica.

Wygrana coraz częściej nawiedzała
goetę. Gracze zaczęli oglądać się ńa 

utrymowicza i obstawiać wybrane 
przez niego numery.

— Proszę postawić po 500 gulde
nów na pięciu numerach — szepnął 
doń twardo Soplica.

Butrymowicz drgnął, podniósł zde
nerwowany wzrok na swego doradcę i 
naglony jego spojrzeniem automatycz
nie wykonał jego rozkaz. Obstawiono 
go dookoła. Gracze zatrzymali oddech. 
Oczy paliły się. Palce drżały. Serca 
waliły niespokojnie. Kulka skoczyła 
w ruletową misę i pobiegła po niej.

W tejże chwili Soplica nagle wy
rzucił pełną garść wysokocennych li
szek i rozłożył je na trzech osamotnio
nych numerach. Oczy wszystkich 
zwróciły się ku niemu.

Kulka wpadła. Krupjer wygłosił 
matowym głosem numer. Był to jeden 
z numerów Soplicy, na którym nali
czono fiszek za 2.700 guldenów.

Kasa nie wystarczyła na pokrycie 
trzydziestosześciokrotnej wygranej.

Bank został rozbity.
Krupjerzy ogłosili koniec gry. Stół 

przykryto ciemnem suknem.
Gracze jeszcze się nie cofali. Oszo

łomienie trzymało ich na miejscu,
Soplica wypełnił otrzymanemu lisz

kami kieszenie 1 usunął się na stronę.

— Pan jest dziś wspaniały! — 
szeptała doń gorąco Agnes.

—- Połowa przynajmniej tych pie
niędzy należy do pana, panie Stefanie 
— uśmiechnął się Soplica.

A kiedy Butrymowicz wodził po 
twarzy jego szeroko rozwartemi oczy
ma, jakby nie rozumiejąc tego oświad
czenia, dodał:

— Pan grał mi w rękę. Zwyczajny 
podział pracy, szczęście, a więc i... wy
granej.

Przelał połowę fiszek do kieszeni 
młodzieńca.

— Myślę, że pan gra dalej. Nara- 
zie tylko tak samo, jak dotąd. W pe
wnej chwili powtórzymy ten ekspery
ment.

Podeszli do drugiego stołu.
Fala ludzi, niby przez uczynioną 

naraz lukę polała się w ślad za nimi.
Butrymowicz, jak zahypnotyzowa- 

ny, automatycznie układał rulony fi
szek na numerach i znów grał ze 
zmiennem szczęściem. Suma jego wy
granej wahała się ciągle w pewnych 
granicach. Agnes ostrożnie, małemi 
sumkami .grała na swoją ręką/ uważa-'

pilnie na Soplicę. Miał wrażenie, 
czokSz
I znów minęła prawie godzina 
»kojnych obserwacyj.
A kiedy Butrymowicz wpadł na 
onę wygrywających numerów sza- 
iwnicy i naraz zwiększył stawkę, 
ilica znów — już po wyrzuceniu 
¡ki — cisnął na puste prawie pola 
oje fiszki. Gorączkowym ruchem 
spieszyła za nim Agnes z całą prze- 
ymywaną dotąd sumą.
I znów wygrał jeden z numerów 
olicy. Drugi bank został tego Wie
ra rozbity. Drugi stół przedwcze- 
e nakryto ciemnem suknem. ~ 
Wygrywający numer nie był 
ik numerem baronowej Agnes. t> - 
i drżąca odchodziła od gry. Nic juz 
a razem nie mówiła do Sopuc. • 
jpiekowała się natomiast gorim 
trymowiczem, który po .wr?.cze 
1 przez Soplicę połowy fiszek- P 
dl do kasy, aby je 
iknoty. Wypychał niemi bezłT „ 
szenie oraz portfel. a Przei, , m 
dkością sumy, próbował ją z . 
ilicy. Amerykanin stanowczo 
wił pńśyjęćia, (C. • • •
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KALENDARZYK
Wtorek, 18 marca 1930.

ctóóce: wschód 6,02 — zachód 18,00 — 
długość dnia 11 godzin 58 min.

Księżyc: wschód 23,12 — zachód 7,18 — 
A przed ostatnią kwadrą.
Kat rz.-kat.: Gabrjel Arch. — Jutro Józef. 
Kai. slow.: Boguchwał — jutro Bohdan.

Zebrania
nziś o 16 Tow. Restauratorów,' u p. Tom

czyka, ul. Wroniecka 13;
o 20 Tow. Przemysłowe „Jedność“, w 

„Ulu“, ul. Ślusarska 6;
o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 

(krawcy), w Kole Senjorów, al. Mar
cinkowskiego 26;

o 20,15 Sodalicja Marjańska Akademi- 
ków, w Marianum, ul. Szewska 18 
(m. in. ref. ks. dr. Kowalskiego „Wie
czerza Pańska").

jutro 0 18.30 miejska, w Ratuszu;
0 19 Tow. Przemysłowców „Sobieski", 

w Domu Kat. na Śródce.

Wystawy
Salon Wlkp. Stów. Artystów-Plastyków,

pi. Wolności 14 a, otwarty w dni po
wszednie od godz. 11—17, w dni 
świąteczne od gódz. 12—15.

Salon Stów. Przyj. Sztuk Pięknych, plac
Wolności 18, otwarty w dni powszed
nie od godz 11—17, w dni świątecz
ne od godz. 12—15.

Pogrzeby
Dziś: Sp. Pelagji z Bródków Nowickiej o 

godz. 15 ul. Strzelecka 26.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Bukowska 43 — stół rózC.; 

o 10 ul. Kraszewskiego 30 — 20 rolet
papieru pakowego;

o. 11 narożnik Wały Jana III i ul. Fre
dry — maszyna do pisania;

o 12 ul. Dąbrowskiego 83 — samochód; 
o 12,30 ul. Dąbrowskiego 44 — bibljó-

teka;
o 13 ul. Wrocławska 40 — 50 torebek 

damskich;
o 14 ul. Strumykowa 19-20 — tnaszyna 

do pisania;
o 15 ul. Strzelecka 32 — kredens; 
o 16 ul. Długa 6 — biurko, kanapa, sza

fa, lustro;
o 17 ul. Szkolna 13 — 25 par obuwia 

męskiego.
Jutro o 9,30 ul. Przemysłowa 26 — pokój 

męski, jadalnia, samochód;
o 10,30 Piekary 25 III. — stół i regały, 
.biurko z fotelem;

o 11 ul. Wawrzyniaka 19 — kasa pan
cerna;

o 11 Św. Marcin 22 — fortepian; 
o 11,30 G. Wilda 74 — biurko, śtoł, sza

fa, rower;
o 12 ul. Mokra 3 — szafa, szyfónlerka, 

kanapa, 2 lustra, maszyha do szycia; 
o 13 ul. Ratajczaka 15 — aparat radio

wy 3 larnpk.;
o 16 W. Garbary 21 — maszyna dó li

czenia.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Łucja z Lamennooru“, opera Do- 

mzettiego.

Teatr Polski
DZIŚ „Walka kobiet“ fpremjera). 

JubiJeusz Zygrn, Noskowskiego.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Artyści".
BB.. ii

Z estrady
Koncert Moniuszkowski. Recital 

Hoehna
tn *m' Moniuszki z okazji swego 
lu-lecia wystąpił z koncertem, poświę
conym dziełom swego patrona. Dzię- 

1 temu mieliśmy możność usłyszenia 
Pfogramu, który dla młodszej generą- 
h był zupełną nowością. Wprawdzie 

ponęty Krymskie“ — stanowiące głó
wny punkt programu — były już w 
oznaniu wykonywane, ale działo się 

, 0 sm nie mylę — jakieś 18 lat
mi^\niTrWszyscy więc m°8ą je pa
wn! -L Uwertura do „Parji“ jest ró-

T,d!a młodszych nowością, a „Ma- 
saa Kaczmarka“ była wogóle po raz 

wykonaną w Poznaniu w
ornue chóralnej.

niPJa^ z teg0 wynika, był to program 
^miernie interesujący i znamienny 
względu na wyraźnie zaznaczający

Lj ? ,nas. renesans Moniuszki. Na tle 
- siejszej epoki uwypuklają się co-

2vk,Wvfrazn*ei zasadnicze wartości mu- 
J 1 Moniuszki. Jego bogata inwen- 
¡L na7era coraz świeższych barw; 
j ność faktury i rzetelność rzemio- 

występuje w całej swej jasności a 
ram»9, instrumentacyjna wykazuje w 
tnn,ac7 ówczesnej techniki duże wir-

vnSt.w°. oraz celewość.
‘unie jeszcze jakiś dziesiątek lat a

P. Devey w Krakowie
Cenny dar p. Deveya dla bibljoteki Jagiellońskiej

Kraków, 17. 3. (PAT). Wczoraj 
wiecz. przybył do Krakowa doradca fi
nansowy p. Devey w towarzystwie mał
żonki i bliższej rodziny. Na dworcu po
witali go reprezentanci władz rządo
wych, miejskich, izby przem.-handlo- 
wej oraz uniwersytetu.

W ciągu dnia dzisiejszego pp. De- 
veyowie, bawiący już po raz trzeci w 
Krakowie, zwiedzili zabytki miasta.

P. Devey szczególnie zainteresował 
Się bibljoteką Jagiellońską, dla której 
przyrzekł uzyskanie bezprocentowej po
życzki i wydatnego poparcia narodu a- 
merykańskiego w szczególności funda
cji Rockefelerowskiej dla wewnętrzne
go urządzenia bibljoteki. Jako dar oso
bisty p. Devey ofiarował bibljotece 
wspaniałe dzieło: 24-tomową encyklo
pedię brytyjską. Następnie pp. Devey

Ciągnienie loterji
Wczoraj w 10-ym dniu ciągnienia 

V klasy Loterji Państwowej główniej
sze wygrane padły na numery nastę
pujące:

25 000 zł — nr. 51 360,
10 000 zł — nr. 36 591, 74931,103 537 

i 117 752,
5 000 zł — nr. 13 771, 73 106, 143 700, 

147,209, 154 230, 171106, 202 920 i
203 236,

Rzadki jubileusz
Trzydziestolecie pracy scenicznej 

p. Zygmunta Noskowskiego
Wszystkich miłośników teatru cze

ka dzisiaj rzadka a zarazem niezwykle 
Miła uroczystość obchodu trzydziesto
lecia pracy scenicznej jednego z ulu
bieńców naszej publiczności, jednegó 
z wybitniejszych artystów doby współ
czesnej, p. Zygmunta Noskowskiego.

Nad nieprzeciętnemi walorami ta
lentu dzisiejszego Jubilata nie trzeba 
się rozwodzić, gdyż wszyscy znamy go 
dobrze. Ileż przemiłych i niezatartych 
wrażeń ma mu każdy do zawdzięcze
nia! Ileż razy niecił serdeczny śmiech 
na wldżowni, wywoływał długotrwałe 
porywy żywiołowych oklasków łub 
przykuwał uwagę potęgą oraz mae- 
strją swej gry!

Wieczorem znów będziemy mogli 
więc podziwiać naszego wiecznie mło
dego, pełnego niespożytej siły Jubila
ta, aby złożyć mu zarazem podziękę 
za tyle przemiłych i niezapomnianych 
chwil. W Teatrze Polskim zjawi się 
cały Poznań —- wszyscy miłośnicy ta
lentu Zygmunta Noskowskiego zado
kumentują, jak wielką darzą go sym
patją.

.Na intencję Jubilata odprawi się 
dziś o godz. 10 nabożeństwo w kościele 
Farnym.

Nożem w serce
Wczoraj w domu przy AT. Marcin

kowskiego 7 zdarzył się tragiczny wy
padek. Mianowicie pomiędzy niejaką

Moniuszko stanie się klasykiem mu
zyki polskiej. Słuchając „Sonetów 
Krymskich“ — tego czołowego dzieła 
chóralnego polskiego minionej epoki 
—■ podziwiać musimy bogactwo wyra
zu i mistrzostwo prostych na pozór 
środków. Jeśli całość dla wywołania 
jednolitego wrażenia wymagałaby w 
wykonaniu specjalnie starannego roz
planowania i przemyślenia w układzie 
akcentów, tempa i światłocieni dyna
micznych, to niektóre części (jak: Bu
rza, Żegluga i in.) same dla siebie są 
tak zwarte, przekonywujące i silne, że 
wystarczają dla zachowania jak naj
lepszego wrażenia o całości. Trakto
wanie chóru w tem dziele zdradza 
chwilami handlowski rozmach przy 
wybitnej samodzielności partji Orkie
strowej. Części solowe o pięknej Kan
tylenie pełne są szlachetnego wyrazu 
i prostoty. (Wykonał je b. muzykal
nie p. Sowiński, który posiada ładny 
głos tenorowy). Na słuchaczach rzecz 
robi duże wrażenie, dowodem tego by
ły pełne entuzjazmu oklaski po. po
szczególnych częściach.

„Magda Kaczmarka“ w szacie chó
ralnej i z orkiestrą jest na estradzie 
zupełną nowością a to z tego powodu, 
że Moniuszko sam napisał ją na głos 
solowy z fortepianem. Przełożył rzecz 
na chór mieszany Maszyński a zin
strumentował Leszczyński, kapel
mistrz Opery naszej i dyrygent Chóru 
im. Moniuszki. Trzeba przyznać, że

zwiedzili Akademję Umiejętności, wita
ni przez jej prezesa prof. Kostaneckiego.

W południe odbyło się staraniem pre
zydium m. Krakowa i Izby Handlowej 
śniadanie na cześć pp. Deveyów w 
Grand Hotelu. Przy deserze przemówił 
b. premjer prof. Nowak, który podkre
ślił wielką poDularność, jaką cieszy się 
w Polsce p. Devey, oraz wyraził głębo
kie podziękowanie za jego cenne rady w 
sprawach gospodarczych, zawsze nace
chowane wielką sympatją do Polski. P. 
Devey odpowiedział w języku angiel
skim a przemówienie to tłumaczył na ję
zyk polski prof. Dyboski.

Popołudniu p. Devey zwiedził otwar
tą w Krakowie wystawę starych portre
tów, wieczorem zaś podejmowany był 
przez p. Kostaneckich.

Jutro rano pp. Deveyowie wyjeżdża
ją do Katowic.

A. F. i jej narzeczonym wywiązała się 
sprzeczka, w wyniku której F. chwyci
ła za nóż i ugodziła się nim w okolicę 
serca.

Przywołane pogotowie lekarskie 
(55-55) udzieliło desperatce pierwszej 
pomocy, poczem w stanie ciężkim prze
wiozło ją do szpitala, (z)

Pociąg najechał powózkę
W Zamościu, w pobliżu stacji kole

jowej Rynarzewo, na szlaku kolejowym 
Kcynia — Bydgoszcz w po w. szubiń
skim najechał pociąg osobowy na wóz 
rzeżnika Bernarda Dylowerskiego z 
Bydgoszczy. Wóz został doszczętnie 
połamany, a powożący Roman Kaźmier- 
czak wyleciał na szosę i lekko się poka
leczył. Przerażony wypadkiem koń ur
wał się i zbiegł.

Winę przypisuje się nieostrożności 
Kaźmierczaka. (k)

Przestroga dla woźniców
Zarząd Towarzystwa Opieki nad 

Zwierzętami podaje do wiadomości, że 
w dn. 6 b. m. woźnica Chojnacki z fir
my Matuszewski, Poznań, Sw. Marcin, 
skazany został na 10 dni więzienia lub 
50 zł grzywny, ponieważ w styczniu 
r. ub. bił konia batem po głowie za to, 
ż‘- nie mógł uciągnąć przeładowanego 
wozu. Sąd Grodzki w Poznaniu u- 
względnił jako okoliczność łagodzącą 
dotychczasową niekaralność Chojnac
kiego, w przeciwnym razie wymiar ka
ry byłby surowszy.

Niechaj powyższy Wyrok będzie 
przestrogą dla okrutnych woźniców.

Wypadek samochodowy
na szosie pod Pniewami

Na szosie pod Pniewami wpadł wczo
raj samochód, wiozący kupca poznań
skiego p. Edmunda Andrzejewskiego na 
drzewo przydrożne, wskutek czego ka
roseria wozu została poważnie uszko
dzona, a pasażer doznał dotkliwych o- 
brażeń.

w szacie tej „Magda“ stała się o wiele 
więcej interesującą, aczkolwiek nie
wiadomo, jakby się Moniuszce ten jej 
strój podobał.

Dla chórów naszych jest to w każ
dym razie nabytek bardzo pożyteczny i 
efektowny, a to ze względu na żywy, ta
neczny charakter rytmów i mełodyjność 
frazy. Instrumentacja Leszczyńskiego 
jest zupełnie nowoczesną a więc i efek
towną. Można się spierać o to, czy tak, 
a nie inaczej należy instrumentować 
Moniuszkę, czy należy wzorować się na 
jego własnych partyturach, czy... i t. d., 
ale ponieważ każdy pogląd znajdzie 
swych obrońców i przeciwników, więc 
niech powodzenie • łub niepowodzenie 
samej przeróbki rozstrzyga.

Ozdobą tego pięknego programu by
ła prześliczna w swej lekkości i znako
micie zbudowana uwertura do „Parji“.

Dyrygował p. Leszczyński, któremu 
należy się pełne uznanie za bardzo sta
ranne obmyślenie i przygotowanie tego 
niezwykle zajmującego programu. Dla 
śpiewaków koncert był ważnym egza
minem.

Udatny przebieg tego egzaminu pa
suje ich na rycerzy Wielkiej Sztuk.', co 
powinno być ambicją wszystkich na
szych zespołów śpiewaczych, jeśli chcą, 
aby praca ich nie pozostawała na mar
ginesie rozboju naszej kultury muzycz
nej.

Uroczystość swego lO-Iecia, obchodził

Doznał on mianowicie zwichnięcia 
nogi, pęknięcia kości nosowej i odniósł 
szereg okaleczeń i potłuczeń.

P. Andrzejewskiego odwiózł przejeż
dżający w chwilę po wypadku automo- 
bilista do Poznania, gdzie udzielono mu 
pierwszej pomocy.

Przyczyną wypadku był prawdopo
dobnie defekt kierownicy, (j)

Aresztowanie oszusta
Od dłuższego już czasu władze po

licyjne prowadziły pościg za pewnym 
osobnikiem, operującym z niezwykłą 
pewnością siebie i naciągającym ofia
ry, rekrutujące się zwykle ze sfer to
warzyskich. Specjalnością owego o- 
szusta-dżentelmena było udawanie 
spadkobiercy bogatego wuja, zmarłe
go niedawno w Ameryce.

W województwie łódzkiem rzeko
my Kosiński zwrócił się do wpływo
wych ziemian, którym opowiadał o 
otrzymanym spadku kilkudziesięciu 
tysięcy dolarów. Pieniądze te oczywi
ście jeszcze nie nadeszły. Spadek spo
wodował oszustowi kłopot, gdyż nie 
wie, co z tylu pieniędzmi zrobić. Jako 
dobry patrjota chciałby go zużyć na 
przeprowadzenie poważnych ulepszeń 
w kraju, m. in. na melioracje rolne. 
Bogatemu sukcesorowi chodziło o po
spieszne opracowanie planu, aby pro
jekt był gotów w chwili, gdy nadejdą 
pieniądze. Rzekomy Kosiński przez 
dłuższy czas żył na cudzy koszt, był 
nadspodziewanie honorowany i... za
ciągał pożyczki.

Po pewnym czasie Kosiński wystąpił 
w podobnej roli w Poznaniu. Zgłosił 
się więc w pewnym tutejszym pułku i 
powoławszy się na kilka wybitniejszych 
osobistości, zakomunikował, że zmarły 
w Ameryce bogaty jego wuj zrobił za
pis w wysokości 50 tys. doi. na najwa
leczniejszy pułk wielkopolski. Wiado
mość tę przyjęto z entuzjazmem, a zwia
stuna jej goszczono bardzo hojnie. Ko
siński był skromny i nie chciał przyjąć 
wyrazów wdzięczności, twierdząc, iż 
jest jedynie wykonawcą woli testatora. 
Pragnie jednak dać wybranemu pułko
wi upominek również od siebie i po pe
wnym namyśle postanowił zakupić war
tościowego konia z dobrej stajni hodo
wlano - wyścigowej. Przedstawionego 
przez oficerów oszusta, właściciel zna
nej stajni podejmował, bardzo hojnie. 
Wybrano rasowego konia dużej warto
ści. Zadatek musiełi jednak źłpzyć ofi
cerowie, gdyż Kosiński, jak zwykle, za
pomniał pieniędzy.

Po pewnym czasie, przeczuwając ob
serwację policyjną, Kosiński zbiegł z 
Poznania. Wysłano za nim listy goń
cze i w ubiegłą niedzielę zdołano go a- 
resztówać w Krakowie.

Celem oszustw Kosińskiego, o któ
rym nie wiadomo jeszcze, skąd pochodzi 
i gdzie ma stałe mieszkanie, było, jak 
się zdaje, zapewnienie sobie dostatniego 
utrzymania z pożyczek, uzyskiwanych 
na konto rzekomego spadku dolarowe
go. (k)

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY

POSPOLITEJ POLSKIEJ.

więc chór im. Moniuszki w sposób god
ny najżywszego uznania i pochwały.

Recital Hoehna odbył się w atmosfe
rze zażyłej już przyjaźni i dobrych sto
sunków, jakie panują od dłuższego cza
su pomiędzy słuchaczami poznańskimi 
a łubianym przez nich artystą.

Hoehn dał tym razem nęcący i impo
nujący program, grając: Bacha — Chro
matyczną Fantazję, Mozarta — Fantazję 
d-moll, Beethovena — Sonatę C-moli op 
łlł, Schumanna — Etiudy symfoniczne 
oraz Chopina — dwie etiudy, mazurkę i 
balladę f-moll.

Nie wszystkie punkty programu war
te były tego gorącego aplauzu, jakim da
rzono wykonawcę każdorazowo. Naj
słabszym, bo bez wdzięku i przejrzysto
ści był Mozart. Również zbyt monoton
ne w tempie i odcieniach były etiudy 
symfoniczne Schumanna, chociaż nie
które z nich były zagrane z dużym wy
razem i ciepłem. Fuga w Fantazji Ba
cha barwna i stylowa. Wykonanie so
naty Beethovena, aczkolwiek porywcze i 
w uderzeniu czasami brutalne, było in
teresujące wskutek swej bezpośrednio
ści i szczerości, wyrazu. Chopina gra 
Hoehn oczywiście po swojemu, lecz ten 
jego sposób jest z pośród wszystkich 
„zagranicznych“ sposobów może naj
trafniejszy i to mu zjednywa sympatje i 
powodzenie u polskich słuchaczy.

S i Wiecho w i e &



Zmarły w dniu wczorajszym b. dyktator 
Hiszpanji gen. Primo de Rivera.

SPORT 
Piłka nożna

„Garbarnia“ — „Żidenice" 3:3 (0:1),
„Warszawianka“ — „9 pac.' (Siedlce) 5:2

2 TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś, we wto

rek „Łucja z Lamermooru", W środę, 19 
bm. pod kierunkiem dyr. Wojciechowskie
go „Pan Twardowski“. W czwartek, 20 
bm. stale wyprzedana „Fraśąuita“ z pp. 
Fontanówną, Grabowską, Bratkiewiczem, 
Raczkowskim i Sendeckim; kapelmistrz 
p. Latoszewski.

„Krysia Leśniczanka" dana będzie po 
raz pierwszy na przedstawieniu popotud- 
niowem w niedzielę, 23 bm. po cenach zni
żonych.

Strona I = Kurier Poznański, wtorek, 18 marca 1950 Numer 127

— ’ Z Teatru Polskiego. Dziś Teatr
Polski czcić będzie rzadką uroczystość. — 
Oto jeden z jego członków, ulubiony arty
sta, Zygmunt Noskowski, obchodzić będzie 
30-lecie swej wiernej siużby dla sceny. — 
Jubilat wybrał na swe święto głośną ko- 
medję Scribe'a i Legouve‘a „Walka ko
biet“, w której kreować będzie kapitalną 
swą rolę barona Montrichard. Inne role 
popisowe grają pp. Biesiadecka, Żbikow
ska, Biesiadecki i Boelke. Jutro o godz. 
15 bajka dla dzieci „Kopciuszek" stara
niem „Rodziny Wojskowej". Wieczorem 
po raz drugi wyborna komedja Sribe‘a i 
Legouve‘a „Walka kobiet".

— * Z Teatru Nowego. Dziś, we wto
rek świetna sztuka p. t. „Artyści", osnu
ta na tle zakulisowego życia amerykań
skich artystów rewjowych. Sztuka ta zdo
była ogromne powodzenie i zapowiada się 
jako największy sukces obecnego sezonu. 
Dzieje miłości pary artystów rewjowych, 
którą kreują pp. Cieszkowska i Chmurko- 
wski, rozgrywają się na tle żywych i 
barwnych produkcyj girls‘ów, tańców i 
śpiewów oraz pełnych pogody i humoru 
scen ensamblowych. Udatną całość uzu
pełnia piękna oprawa sceniczna pendzla 
p. Al. Kobrynia.

Notowania dewiz z dnia 17 marca 1930
Obsługa radiotelegraficzna P A T-icznej.
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w War
szawie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku Paryżu Pradze Zurychu' Wiedniu

Warszawa . • 7 100 zł _ 57.61 46.875 43.38 11.25 _ 377 25 58.07 79.42Poznań . , > • 7 — 100 zł — 46.90 — — — —
Gdańsk . , 9 « 5% 173,52 100 Gd gid. — — 81.37 — — —- 654.50 —
Berlin . « » • 5% 212,34 100 R M. — 122.577 — 20.38 23.85 609.75 803.75 123.19 169.C6
Belgja . , • * 123,94 100 belg. 124.30 — 58.36 34.88 t3.93 356.25 — 72.00 98.71
Bukareszt . 9 172,- 100 1. — — 2.440 818.— 0.60 — 19.96 3.07 4.23
Budapeszt . » • 6>z2 155.90 100 pengo —- — 73.17 27.83 17.48 — 588.— 90.30 123.83
Holandja . • • 4 358.31 100 gid. hol. 357.70 — 167.93 12.12 40.68 1024.75 —- 207.20 284—
Kopenhaga • • 5 238,88 100 k d. — — 112.12 18.16 26.79 684.50 — 138.30 189.55
Londyn • 4 43.38 1 funt szterl. 43.E6 25.01 20.362 — 4.86 124.28 163.82 25.11 34.45
Nowy York 36, 8 91.41 1 dolar 8.90 — 418.85 486.12 — 25.56 33.70 516.60 708.55
Paryż . . • • 3 172,- 100 fr franc 34.90 — 16.38 124.28 3.91 — 131.87 20.21 27.71
Praga . , • • 5 180,62 100 k. cz. 26.43 — 12.41 164.09 2.96 75.70 — 15.6 t 20.96
Rzym . . . » . 6‘/? 172,- 100 1. 46.72 — 21.93 92.84 5. 3 — 176.39 27.07 37.13
Szwajcaria » • 3>Z, 172,- 100 fr szwajc 172.69 — 81.69 25.12 19.34 494.50 652.55 — I37.lt
Sztokholm • • 4 238.88 100 k szw. — — 112.42 18.10 26.84 686.50 — 138.70 190.15
Wiedeń . . i 7 125,43 100 szyling 125.62 — 58.995 34.52 14.08 360.— 474.80 72.76 —

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce“ wyświetla film p. t. „Ge

henna miłości". Maltretowana przez oj
czyma dziewczyna, ucieka od niego. Ze
mdloną znajdują trzej bracia, klowni cyr
kowi, i postanawiają zaopiekować się nią. 
Po pewnym czasie wszyscy trzej, a każ
dy w inny sposób, zakochali się w uro- 
czem stworzeniu. Najstarszy — opiekuje 
się nią, średni — chce ją zdobyć, nie prze
bierając w środkach a najmłodszy — pra
gnie pojąć za żonę. Los sprzyja najstar
szemu, który, ratując ukochaną w czasie 
pożaru, zdobywa jej serce i rękę. W akcji 
filmu jest wiele scen pełnych napięcia i 
emocyj.

Nadprogram — zdjęcia ze zlotu skau
tów w Anglji w 1929 r. Fer.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 17. 3. (PAT.) Londyn 
zł za 1 ft. szterl. 43,38; Nowy Jork za 100 
zł 11,25; Praga za 100 zł wypłaty na War

szawę 377,25—379,25; Wiedeń ,a ~ 
czeki 79,42-79,70; Zurych za 100 zł 
Berlin za 100 zł noty grube 4670—4- •
wypłaty na Warszawę i Katowice 
do 47.075; na Poznań 46,90—47 in- 
za 100 zł 57,64-57,78; wypłaty ’na W»^*k 
wę 57,61—57,75. Warau,

GIEŁDY PIENIĘŻNE
Lwów, 17. 3. (PAT.) Akcje- 

rów 150; Gazy Wschodnie SOGO-on^ 
5-proc. pożyczka dolarowa 75,oa

GIEŁDY TOWAROWE:
W a r s z a w a, 17. 3. (PAT.) Zboże- 

Żyto 18,00—18,50; pszenica 34Enl\e- ' 
otręby żytnie 9,50-10,00. Reszta' notował 
bez zmiany. «mwan

Lwów, 17 3. (PAT.) Zboże: Pszeni 
ca krajowa dworska 35,75-36 75- .
wa 33,50—34,50; żyto małopolskie 18 yi 
19,00; owies małopolski 16,50—17 00- m l 
pszenna 65 proc. 61—62, otręby żytnie ino? 
do 10,75. Reszta notowań bez zmiany

KUPUJMY CEGIEŁKI NA BURSE 
RZEMIEŚLNICZA

s

Li

j. - doznań
św. Marcin 64 Górna Wilda 59

Sprzedaż za solówkę — Ceny najniiszB — Gwarancja za każda parę
Pn O.S-0

Renomowane przedsiębiorstwo przemysłowe w Poznaniu
poszukuje

pożyczki
do 40 000,— zł na 1—1J4 roku. Pewne i poważne gwarancje. 
Oferty do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod zw 22 346

Unieważniam
zgubione upoważnienie do inkasa f-y J. Prywin i H Finkiel 
Łódź. Zielona 8. zp 22 348

Wiktor Muszyński, Poznań, Woźna 11, L

PRZETARG PRZYMUSOWY
W środę, 19. 3. 1930 o godz. 11 — św. Marcia 22

sprzedam publicznie najwięcej dającemu:

fortepian
W. Trzeciak, kom. sądowy, Poznań. Młyńska 3. tel. 51-18

im» im

rozmaite nowo pokrywa, stare naprawia i smoli. Wy
konanie izolacji murów i posadzek asfaltowych. Do

godne warunki spłaty. nw 9.147
Przedsiębiorstwo pokrywania dachów. Skład Materiałów Budowlanych.
JAN SOBECKI-Poznań

Fabryka papv na dachy i as'alt u, 
plac Wolności 17 - Tel. 32-50.

30 groszy
tylko, kosztuje kopja

9 X 12
M. WIĘCKOWSKI
Artykuły fotograf. Drogeria
Poznań — Zwierzyniecka

,zp 22.347).

Kamienica
przy placu Wolności, najwyższy 
komfort, czynsz 42000. niewyzy 
skany. cena 425 000. wpłaty 150 
tysięcy. Pośrednicy wykluczeni. 
Zgłoszenia poważnych refiektan- 
tów Kurier zdp 35 218

Gospodarstwo
IOT di 2J0 morgowe kupię. — 
F Baranowski, Poznań, plac 
Nowomteiski 8

Kupię
używany kredens. Oferty z po
daniem ceny Kurjer zdw 34 017

Okaz jat
Kamienica w Poznaniu, czynsj 
roczny 10 800 zl sprzedam za BO 
tysięcy zt. Kudliński. Niegolew. 
skich lOa, telefon 6039.

zdp 35 234

Zapełnia
niekrepujacego pokoju poszukuje 
pan 1 kwietnia Oferty, cena Ku- 
rjer zdpw 33 326

SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla >oszn. 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cen e
 drobnych

Szofer
z długa praktyka, poszukuje po- 
sady. Oferty Kurjer

jwp 3 540

SS'28 WOLNE MIEJSCA®

Chłopaka
do posyłek poszukuje J. Kalinow
ski Wrocławska 9, zdp 35 212

Pp-Z P rł Tłl z, ł- a za kwiecień 1930 r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do i I Ł. C VIWI a Lu datku iiustr. ..Jiustracja Poznańska" i Nowiny Sportowe" w Po-
_,n Znaniu t eksped zl 4 00 w agencjach w mieście zl 4.50 z odnoszeniem

do domu w Poznaniu zl 4 70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4.94 
kwartalnie zl 14.80 pod opaska w Polsce zl 9.00 pod opaska w innych krajach zl 11.00 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie strajków i t. p.. 
wydawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie maja prawa domagania sic 
niedoslarczonych numerów lub odszkodowania.

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461. 1476, 3307, 3524, 4072, 2305.

na stronie 6-lamowej 30 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu teketn 
WoiuonClllCl redakcyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej 
' 1 150 »r przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-latnowego tnilim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz 18 30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża do wy
dania wieczornego do godz 10. w dni przedświat do godz 9 przed poludn Drobne ogłosze
nia słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia powstał wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada

w niedziele, święta 1 nocą tylko 1476 i 3524 — PKO Poznań, nr 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo
sobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi 
kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia;

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipuł. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek 
„Ilustracja Poznańska
i Np winy Sportowe“)

Poznań
II Mal Mr.

miesiące

kwiecień, mi, czerwiec
12,00 2,82 14,82

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

6)procent. 
i manipuł

Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie— razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilnstracia Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

Mu 1930 r. 4,00 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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